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Mowaòitronows przy: otwarciu parlamentu 


iemczech stosunków prawnych. Jestto jeden 
z ważnych * czynników "atena 
ch "dotąd""Gżęści towego ATU Druga 
ć,mówy tronowej odnosi się do uzbrójeń 


ags 


ów;:i-z-tego powodu przychodzą pod 0- 
bródy parłamentu. Trzecia wreszcie część 'na- 
znicza śtańowisko Niemiec na żewnątrz. Za- 


ża | Zà- |zbroją się na zewnątrz, a wewną 
Icząła mowa, tronówa o walce państwa z ko- 


m, i.0,uznaniu Hiszpanii, lubo nastręcza- 
ła się do obu tych spraw sposobność, co do 
pierwszej ze względu na stosunki prawne i 
ustawę *o małżeństwach, co do drugiej, gdy 
Cesarz nadmienił 6 podejrzywaniu jego po- 
lityki. 
eZadania prawodawcze, które czekają parla- 
ment, uważane są ża rękojmię pokoju tak do- 
brze jak i zapewnienia Cesarza, iż trwałość 
noken polega na polityce inaugurowanej zjaz- 
i Gesarzów. *Wszelako zapewnienia: te koń- 
czą się pogróżką 1 odwołaniem się" do naro- 
du, śnie mają podstawy w położeńiu polity- 
cznem, lecz tylko w poczuciu potęgi. Aby zaś 
utrzymać. się „niewzruszenie na szczycie, muszą 
Niemcy ciągłe zbroić się i 'nowe' ciężary  po- 
datitowe ponosić. "Sama więc konięczność u- 
kipi postawy groźtiej, mieści w sobie mo- 
żno j.m „1. włożyła „w usta. Cesarza po- 


strzał w Kissingen i po 


fat okoliczności, polityczne nast 
gróżkę.. Czy. zbrojenie się jest. rękojmią poko- 
jw ezy też bodźcem: do wojny? . Od chwili 
z) zenia” Ladies pokoju, przypuszcza 

» 6; niedawne wypadki przekonały o 
póź wet duiae. Kona wolna Miemie 
z Krancyą.(dla tego <tylko: należy do niepra-| 
wdopodóbieństw; że” Niemcy” są silne a: Fran-' 
cya słabą; wszelako na dotychczasowe siły 
swoje nie spuszcza się, rząd nięmiecki, zbrójąc 
się ciągle i bacząc na neutralność Belgii i 
Szwajcazyi ; albo więc::przypuszcza, że Fran- 
cys może się rychło wzmocnić: i militarnie: u- 

wać; albo też pozornie przeciw Fran- 
cyi gótidjąc się, ma na oku innego, niebezpie- 
cziiejęzego przeciwnika. 

"Wprawdzie nie mają Niemcy: powoda” szi: 
kahiawojny; i wierzymy słowom mowy trono- 
wój, iż Siły cesarstwa, mają słożyć do jego o- 
brony, albowiem „głównem zadaniem. rządu ce- 
sanskiego „jest wszystkiekraje niemieckie spoić! 
ścisłemi węzłami, którychby interesa dynasty- 
czhe i pattykułarne nie mogły rożchwiać. Dla 

o też mowa tronowa odwołuje. się do na- 
rodu, niemieckiego, a zamilcza o królach i ksią- 
żętach Rzeszy niemieckiej. Wszelako polityka 
pruska, mianowicie polityka kanclerza ks. Bis- 
marka, nie idzie torami raz nakreślonemi, 
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Ce Gzęść ltoraoko-artystyozna: 


Andrzej Zamoyski. 


; (Ciąg dalszy). 

"Wskazyweliśmy jóż dawniej z Ckazyi piemniej 
bołewfiej a "wiar jeż een? straty, że gene- 
racya schodząca ofeónić że świata była niezmier- 
nie bogatą u nas w potężae indywiduslaGści. Wy- 
dała *ona liozny' zastęp ludzi pieśni i słowa, ludzi 
myóli*i ladzi czyrti, Lecz ti ostatni ludzie czynu, 
a raćżej idzie zdawałoby się dó czyzu stworzeni, 

oh zwłasłłta w przodujących rodach niebra- 
ktoj miewali w Sobi cos tak przestronnego, że w |dziś zwł 
CIA606 .ramy bi szmaty. ojczyzny zmieścić |g 


tracyi Gd Ap 
aka to, była sz. 


m rate niemoógłi, Pań Andrzej umis? się zsm- 


ści, ki A AA z 
litw górę, w óstatnich latach życia, gdy 
wygnańcóm znów "sig" zamkuął, w. indywidualnej 


zicio 


panigzihowaniu, afen 


że kwóstye 

, już też, że mógł tu zastosować przy| roba- 
tach publicznych „budowie dróg i mostów wiado- 
mości * fnżyctóryi cywilnej. Był też urzędnikiem 
ra doprowa 


Kr 


Krs, 
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„|lecz mając: na oku: główny:cel;ijakim rjest zje- 
jdnoczenie Niemiec i potęga Cesarstwa, różne] í 
e eaa sf saria dö iao drogat Jószcze. gdy | 
niemieckiego zapowiada, liczny. pogzet staw |kanclerz niemiecki był po em. pruskim przy, 
zaiczająych do. ho: M W A Eanna w Frankfarcie, rzekł był /do ów 
esnego: „posła rosyjskiego, a dzisiejszego kan- 

clerza ks. Górczakowa, że polityka: Prus jest || 
Bra loteryjną: zawsze mała stawką a wielka 
y tr ygrana. Otóż nie wiemy, czy lada dzień nię | mysł i handel umieją wyzyskiwać tę „cześć żyją” 
militarnych, które wymagają Wy- [eiere kanclerza. na .nowo, gorączka igry wjcych,dla umącłych, „Przez te trzy lubi cztery dni 


ryę. Dziś: więcej mogłyby Prusy przegrać, 
ale też żeby się zasłonić od niebezpieczeństwa, 


mują Śpiesznie kraje cesarstwa. Jedność bo- 
wiem niemiecka opiera się na absorbowaniu 
krajów ‘niemieckich, na ich pruszczeniu, nie 
zaś na połączeniu równorzędnem, jakie tylko 
z systemu federacyi mogłoby się utworzyć. 


przedaż wieńców lüb latarni ygrobosych odbyw» |konwencyi cłowej między obu rządami bez inter: uan olorw gie (biu S g4 (i 
się. w Wiedniu na wielką skalę; Choćby najuboż- | wencyi: rządu tureckiego. Rzym 27 października. h | 
MONA | rodziną pio zspomina 9: złożeniu tego daru na (TW sioti nr $ 
alga: | grobis krowayoh lub przyjaciół. Przez tę. parę dni | (J) P.) Rzym w październiku zwykł' się był ża” (EBI 
na każdym kroku na ulicy spotkać można kobiety Poznań 29 października. |pełniać po letnim wypóczydka tych w Fi | 
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Westerwell i Küllmann — są nazwiska 
dwóch ludzi, którzy zrobili zamach na życie 
Bismarka. Pierwszego zamach rozwiał się W 
pył i nie z niego nie pozostało prócz Śmie- 
szmości, jaką okryło się śledztwo, chcące ko- 
niecznie zwalić na kapłanów polskich odpo- 
wiedziślność za mniehiany, zamach, Gdy. padł. 

h a ono księdza . ka- 
tolickiego. z. Tyrolu, przyszła - wszystkim "na. 
pamięć postać Westerwella i poczytano tem wię: 
cej zamach ten także za komędyę, iż wszystkie 
ły dh myśl. po; 
trzebę drugiego, zamąchu. Wszelkich też uży- 
ły włądze środków, aby. udowodnić prawdżi- 
wość zamachu Kullmanna, choćby się nawet 
nie powiodło wciągnąć weń katolików. Śledz- 
twò. wykazałó, że Kulimann w żadnym, ni 
zostawał związku z opozycyą. kościelną „albo 
polityczną „przeciw kanclerzowi,- że "nie "był 
narzędziem żadnego strbńnictwa, ŻE nie ul> 
gat wpływowi” żadnego przeciwnika kanclerza, 
słowem, że myśl zbrodni w. nim samym po- 
wstała. Zagadką zawsze pozostanie: psycholo- 
giczną charakter sprawcy zamachu; wszelako 
nie można było rozwiązać jej politycznie, jak 
się o to kusił sędzia śledczy i prokurator. 
Pod względem więć politycznym zamach ;nie 
przyniósł żadnej korzyści, bo „skazanie samego 
tylko sprawcę dotknąć może a nie da się użyć 
za pobudkę do dalszych kroków antikościelnych | 
albo do politycznych planów. Zamach więc chwałę. We wtorak p. Fox /uzasadni. wniosek 
Kullmanna nie wiele różni się od zamachu 
Westerwella, chociaż był prawdziwym a pier- 
wszy zmyślonym. | Zamiast bowiem wyciągnąć 
z niego pożytek dla pólityki kanclerza, zale- 
dwie zdółano udowódnić, iż był rzeczywistym 
faktem. . Jako fakt, jest on tylko. wypadkiem 
kryminalistycznym ;/ politycznym nie jest. 


blicznych w Królestwie Polskiem wzorowo. budo- 
wanych i dotąd się utrzymujących, jest jego dzie- | wanej. 
łem, chociaż w archiwach rządowych stosy opers- || 
tów,mogłyby dostarczyć dowodów o jęgo specyal- h | 
nych wiadomościach, niezwracano nań uwagi w. bra- | ha Wołyniu, w dobrach jej matki <br. Branickiej 
ju, a nawet w rodzinie. „Nikt mnie rieznał* ma-| Odtąd przy rodzinem ognisku znalazł on to uzus 


lece daru posłuszeństwa, który wyradza inny dar, || Po dwakroć przedziera 


wyniós: 


omość stosunków adminietracyi krajowej, i ten 
dar wyrozumiewania, ale także nakładania niekie- 
dy. swej woli; mimo to. duch urzędowy niezątarł w 
nim tych warunków, które do przewodnictwa w 
obywatelskiem życiu są niezbędne. Urzędowa karye- 
dziła. pana, Andrzeja stopniami do rangi 
naczelnika w departamencie przemysłu i robót pu- 
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do-30 talaw: Jaż kilkudzieśiąt: "księży w ten | 
sposób wyfantowano, za dałsty:'opór żańdózą do li 
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dzie ona na jego korzyść. W takim razie wnió- 
sok p. Futa będzie: miał za sobą: tylko głosy 
klubu postępowego, gdyż ani lewica, ani centrund, 
ani prawica, ani tżąd nie oświadczą się za wnió* 
skiem. Wiadomość o: uchwale klubu lewicy powta» 
rzam za Nową Preseq. Praktycznego” znaczenia 
aie posiada ta uchwsła, bo i tak wniosek p. Fu- 
xa nie miał nadziei powodzenia, ale jest. skazów- 
ką pewnego umiarkowania. 

Bawi tu p. Calice, konsul austryacki w Buka- 
reszcie. Pobyt jego+w Wiedniu dotyczy rokowań 
między Austryą a Rumunią w sptawie zawarcie 


Wiedeń | fistopada. 

4 s dożsi moy u ti 
Nie, misstas. któreby bardziej zajmowało 

się udac, jak Wiedeń. Pogząwszy od 31, paź- 


nego rezultatu, pożbywszy się ti oł: 

va ziemi Wielkspółektejit-* > 
nowożytoym Szwedóm' zə A wolśkim : For 
na variabilis, Deus admirabilis — i w pokorze 
spełniamy, co jest naszym skdelęskiaw>" bst 


dziernika, aż do, 3g0 listopada pielgrzymką ludno- 
ści. na rozmaite omontarze jest nieustaurą. Prze- 


którzy megli przed upałami 74 graiicę, albo w gó” LA 
ry ucieksć. Za czasów papieskich kongregacje ü- | 
kończywszy wakscye, powrścały dó pracy, cudzo- 
„|ziemcy osiedlali się na zimę; od chwili zaboru, w 
jesieni wypoczywały corocznie obrady parlamentu, | 
micistrowie przygotowywali się do walki na Morte ! 
Oitorio i zawczasu starali sobie 'pczyskać kilkana- f 
ście, kilka vawet głózów, bo ed lat dwóch projekta ' | 

| 


z wieńcami lub latarniami grobowemi w ręku. Wień- 
cg w. dniu Wszystkich Swiętych — to znamie jakby 
ludowego powszechnego dnia żałości. Dotkrąłem tu 
tej strony ludowo-religijnej, aby wam dać wyobra: 
żenie, jak niezręcznie postąpiła, sobie tutejsza Rada 
miejska, przeznaczając dzień dzisiejszy właśnie. ja- 
ko dzień otwarcia nowego cmentarza powszechne- 
go. Ludność wiedeńska, jąk każda, nie lubi inno- 
wacyj grobowych, a najmniej są one jej sympaty- 
czne w dniu dzisiejszym. Nadto Rada gmiana nie 
zgoła nieuczyniła dla upiększenia cmentarza po- 
wszochuego. Wogóle niepowodzi się Radzie gmin- 
hej w sprawie ementarnej. Zaącie csły przebięg 
ej sprawy. Wiecie już, żg nietylko żydzi otrzymali 
wój własny cmentarz, ale protestanci i wyznawcy 
ościołs  grecko-katolickiego prowizorycznie zatrzy- 
ują, swe cmentarze dotychczasowe, cały zaś cmen: 
rz nowy + po wydzieleniu części, żydowskiej — 
wążąć należy za cmentarz: katolicki. Będzie to- | 
jedyś bardzo ciekawym epizodem w historyi mia-. 
ta Wiednia, jak mądrze postąpił sobie pełen ta- 
ptu dyplapia ego kardynał arcybiskup wie- 
eński, aby dojść do tego rezultatu. 

| Zdaje się, że jeszcze nie nadeszła porą skre- 
lenia tego epizodu, gdyż -Volksfreund ciągle pi- 
ze-0 jakimś tajemniczym kroku, 0 którym nie 
niło się ludziom „cobiącym politykę ra ulicyś, 


rządowe przechodziły bardzo nieznaczną większo- | 
ścią. Ale dzisiaj Rzym püsty zupełnie, bo dopićro ai 
wybory rozpisane na pierwsże dci listopads, 4 tak | 
dobrze stroznictwo rządowe, jak i opożycys pracu- ki 
je głównie na prowincyi nad przeprowadzerięm A 
swoich kandydatów. 3p% 
Wybory ta bardzo będą *ałte, bo ond wykażą, 
jakie zasady cd lat pięciu ugruntowały się 
biły, nie w ludności, bo ta nie bierze joż prawie 


frakcyi, która stoi u-jój steru. Ostatnia Izba „a MA 
P- Et 
Micghettego nio mógł się 2” nią utśżybkć i trósiał 


szy stan fiaansów i rozstrój wewnęt 
[gc i rie biorą Ładiego udziału w 


nie | ślę, nie powiada, jaki to był krok kardynała Rau- | Arcypasterza. ( ibà 6 wybić 
chera, Dość, ;żą bsz. wiedzy rady miejskiej ii bur- || Wozoraj przy licznem zgroendzenia krewnych: i| bréj i usuwają się od życia gpabliczniego: Ciekawy 
istrzą. nastąpiła benedykcya nowego» cmentarza, przyjaniół | złożono: do grobu familijnego w Rogali | jest pod tym względem list hr. Pe p.o li, aty prze Hd 
ąko. wyłącznego: cmentarza katolickiego, lubo. Ra- | nie zwłoki Konstancyi Raczyńskiej, wdowy po Ro niony żałem i wymówkami*dla i) któ: 4. 
osk magna pars fuit; Htt służył”wi id 


gminna. powzięła obyła uchwałę, aby cmentarz 
ł cechę bezwyzeaniową. Zdaje się, Że ta spra- 
a jeszcze doprowadzi do scysyi „między radą 
iejską a namiestnictwem, które, z. pominięciem 


b. 
f 


chwały gminnej, zawiadomiło konsystorz: w du- |$zy życie sierotą, kilku promyków ia, jakie ogromne podatki i HKL 
bu. niezgodnym) z tąż uchwałą. Dla. konsystorza Pówiociiy w jej życiu, śród nas p w czasie w zamiań za prawo pósłama przedetawićj6: i ji 
ecpdującem było słowo namiestnictwa, ale czy 0- zbyt krótkiego zamęźciasz hr. Rogierem. 4 flia do parlamentu. obosadyty ji | 4 
tatnie. było. uprawnionem do wystosowania podo- | | Wraosjąc:do uwięzienia hr. Mielżyńskiego; szkó- | | Dzisiaj ogłaszają znowu —dziemiki odpowiedź ŁA dł 


nego pisma do konsystorza, to pytanie stanie się 
eszcze. przedmiotem, żywych rozpraw, przypuściw- 
zy, że rąda gminna pod wrażeniem tylu klęsk nie 
traciła odwagi do podjęcia walki. 

Klub lewicy, jak słychać, powziął nader ważoą 


. Mauroni, tym którzy stawiać li je ad 
dydaturę w Belłano. Bwiadczy * NE lodzie FEI 
ważniejsi nawet w obdzie* - j 
szeni są upadkiam ekonoticziyń 1 niorainyn kfA- hf | 
ju, i jak nie widzą zupełcie wyjścia! ś tego póło- Ik gf 
nia smutnego, które przybiera y każdymi” rokiem TE 
większe i groźniejsze rozańńryr"Włochy przechodzi=' i 
ły w ciągu wieków przez różne polityczne zemie- ih 
zki i rozruchy, ale nie zazna: ws | 
śnień, bo dzięki” ustrojowi B% amt i 1 4 
ludności przeważnie oddanćj"tżrawić róli, mig mia- iE 
ły nigdy w'swem''łonia próletarystu: semi 14 M 
większa część Lombardyi, dawrego koipniwa Parity EŃ 4 
i Modeny jest od lat'kilku w opłakanym $ 
Ogromna część ludności; tik Zwam! Oóńtadini, dro- 
bni dzierżawcy, nie mogąc tię wypłacić właścicie- 
lom i większym fermierom, przeszli niejako w pod- 


śwój względem wyborów do Delegacyi wspólnej ; 
wniosek ten dąży do wyborów z całej Izby, nie z 
krajów koronnych. Klub lewicy sprzeciwia się na- 
wet adesłapiu wniosku tego do komizyi, aby nie- 
wywołać świeżych rozpraw prawnopolitycznych.. 
Byłby to wielki dowód jeżeli nie pcczucia sprawie- 
dliwości, to umiarkowania a w każdym razie prze- 
zorności politycznej, tej przezorności, którą grze 
taso» dalszych korzyści, aby nie narażać dotych- 


ża co ten nowomodny pasza wymierzą kary pie- 


sowych zdobyczy na utratę. Niewiemy, czy rząd j 
j- |niężne dyscyplinarne, i to zaraz w wysokości 20 


a jakiś udział w tej uchwale, ale zawsze wyj- 
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portowe do dalszej podróży. Pierwsze. przyjęcie | tiepowodzeń stahia polskiego, łastały w Gali- ii 
u księcia Metternicha niebyło pocieszejącem. Kane- | tyi obostrzenia i ustąpiła początkowa  tolersncyh, 
łerz austryacki ofiarował się pośredniczyć między która zrazu dochodziła do ułatwień dla przedzie” 
tządem rewolucyjnym a Carem, doradzał ograni- | rających się i powracających ź Kongresówki. An: 
qzenie walki do Polski Kongresowej i przyjęcie | drzej Zamoyski wpław przebył Wisłę pod Szczu- 
warunków ugody, do których «spodziewał się na- | cinem — tu u chłopa "przemytnika tzepódził dzień WEN 
kłonić rząd rosyjski. W tym celu nawet zaprosił | Qały i nocami od dworu*do dworu ”przedrierał: gię 
ga wspólny obiad pana Andrzeja z hr. Tstiszcze |qbywatelską pocztą przez” Jasielskie do Węgier, j 
T ambasaderem rosyjskim, a lubo Zamoyskie- |żdwsze pod nażwiskiem p dm. OCharak j 
o 


blicznych, rangi niegdyś przez Staszyca  zejmo- 


W 1824 r. a zatem w. 24 roku życia Ardrzej 
Zamoyski pośiubił , Różę hr. Potocką w Lubowli 


r "EE 


pełnienie wewnętrznego życie, które mu dozwalsło 
za próg: domowy, jak tylko dla 
j- Było to nawet jego zasadą do 
iwactwa posuniętą, Że nigdy niewychodził z do- 
u, tylko! do kościoła lub za interesem. Musiał 
iec- w; tem. połączeniu znaleść warunki szczęścia, 


nie uznał za pełnomocnika: nieuznanego rządu, | styczną to cechę,* ówczesnej 5 pdlityki au fi 
je wahał, się poufnie odsłonić hr. Tatiszczowowi |że w stolicy wydławiec rządu ©arodowego niepó- 
charakter wysłańca rządu narodowego. Ipstruk- |trzebował ukrywać swego naźwiska; ferował" | 
ye Andrzeja Zamoyskiego! nie sięgały tak daleko, | śwobodrie z kaneletstm, bywał w jego” śklónach i UB 
achował wtenczas nawet, gdy wraz z obaleniem |4 usposobienie wewnętrzne czyniło dlań tę misją gpotykał się z cały Śratm drity f 
ader bolesną. Wszak rokowania z rządem rosyj- franany członków ambasady 1 ej; na pry: 
im mogły: się jedynie opierać na powrocić do|wincyi zaś ni ło dość ©strożności dla uchron 
tu 1815 r., a wiadomo, że na to stanowisko | qienia się cd'więzieniś, A*przez to od zwichińięcia' 
an Aadrzejiw lat trzydzieści później niechciał się | dałego poselstwa Był w bowiem pewien fë- 
odzić w pamiętnym adresie. Tym razem miał ov | dóralizni despotycżny” w ustróje Aditryi; ż 
ecenia zdążejące do całkiem innego”) celu; cho- | niechciał /przekżaczać i łamać oenttalny rząd ks. 
ziła bowiem o wyrozumienie usposobień' gabiaeto | Metternicha. * osnomalA soiwoidea 1 yhe 
piedeńskiego i uzoanie powstania polskiego za stro- | | Mimo, że sprawa. po ską HAA“ i oku tp wi 
ję wojującą. Książe Metternich osładzał gorzką iy Męttórnich z rón (względami przyjął Za 
pigułkę owój propozycyi rozjemstwa; wielką uprzej- oó pierwszyh ge ofiaro ie tar 
mością dla wysłańca rządu polskićgo i zwykłerhi iwem.. ! Ę 
żapewnieniami o sympatyi Austryś dla sprawy pol-fntych, i w ty 
skiej, o historycznym błędzie, jaki popełnili jego | fodowego jak n 
poprzednicy przystępując. do: dzieła rozbioru wbrew przydziel 
woli. wielkiej monarchini. uż ge: slow 
| Andrzej Zamoyski z, prawdomownośćią, która go r TOS 
ąbyteczniei w stosunkach dyplo: yèh .cecho- | qbrócił drogę 
gała, odrzekł kanclerzowi, że Austrya „jeśli : błędu pó sog.” p 
historycznego nie naprawiepierwsza poniesie za nie- 3 zę Í pó daan 3 
— rzekł grožio zdo- 


owierzył ordynaczę, wystawił pułk, do którego za- 
iąga się jako prosty żołnierz. Andrzej w. jednej 
ko. uczestniczył bitwie, był pod Grochowem, ja- 
o ochotnik gwardyi przydzielony za adjutanta je- 
erałowi Chłopickiemu. a i 

„ana mu. przypadła służba. Dziwne zaisto zda- 
enie, że dwaj ludzie, 'comieli sami zostać na wiel- 
jem. narodowem pobojowisku, kiedy czoło naro- 


4 


go karę, że dziś ostateczna Em 

w wyzwolonej Polsce zapory prze zymierzowi || __ sul 

| era który ją kiedyś do zguby przy- Co pan hiz . 

wiedzie. a + zj 8i pipi og on} gge 
Rezultat tych ostrzeżeń młodego wysłańta z gó- rzybywam ; imi księcia Mettern ih - 

ry zr ad Wielki dyplomata ponowił znów pais jako wysłaniec rrada narodowego. p: 
wienia przyjaźńi, ale wskazywał jak zwykle na| | — Jak pom śmiesz, ja pana każę rozstrz 

Koss „i na konieczność dla Austryi trz i 

gię podstawy trsktatu 1815 r., na którym oparty prawa w ekł spokojnie ipan An 

dady jej systemat polityczny. Rozmowa powyższa była wstępóm do nowe epa: 
Niepozostało nie innego, jak z odpowiedzią księ- |ki w życiu pana Andrzeja Mi 

dia Metternicha powracać znów do Warsżawy. Po- | Warszawy, ni ch 

wrót był ułatwiony, ale gdy ks. Czartoryski po- di do końca; niech wię stanie; eo choć on” poè 
anowił raz jeszcze =wysłać: Zamoyskjego do Wie- | wierzone. poselstwó'spełniy choć "m mód 4 

dnia, druga ta wyprawa większe niż pierwszą przed- aby spóźniot%*pośrednictwo was kie wobec 

stawiała niebezpieczeństwa. Wobec coraz liczniejszych | szczów Pragi, pobojowiska Woli, kapitulacyi stolicy, 


zył hr. Andrzejowi Zawogaki saga. A 
— P 


któ- 
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odków, jakie w ta- 


kich wypadkach posłuży Zawsze ta sama 
historya. Jednych, którzy ustąpić miejsca nie chcą, 
bo ono jest e i przyjemne, a przy tem zda- 


widzą, 


| 
i 


, że wprowadziliby nową dla kraju erę, 
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819 
iu Włoch, & się jeszcze lu- 
iędzialno i w na swe 
0 y jest niezwykła, ale to 
może nietylko w formie teki ministe- 
przeważa w ch ruchu większa je- 
z adzy, lekkomyślne podejmowanie 
steru rządu i odpowiedzialności za przyszłość 
Qonsortesia więc i opozycya wystąpiła do walki; 
dzienniki obu stronnictw prowadzą zaciętą szer- 
mierkę. Z ax lg wiele nauczyć można, bo pole- 
mika przechodzi często zwykłe granice i wydaje 
zakulisowe sekreta, wyjawia tajemnice głęboko u- 
kryte obu stronnictw. Partya rządowa nie cofa się 
przed żadnemi środkami, nawet aresztowania w 


A 
u 


g> 
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stwa zawsze enigmatyczny i wydatki niespodzie- 
wane, tworzące przyjaciół ministeryalnych. Obie 
strony nie szczędzą sobie, ani obelg, ani wyrzu- 
tów, ani zgrabnój intrygi, ani kłamstwa, ani mnićj 
lub więcój uczciwych zabiegów. Dobra to szkoła 
moralności dlą ludności, która pod ciężarem ogro- 
mnych podatków w akcyi publicznój udziału brać 
nie chce, ale podobno nie odmówi agitacyi, gdy na 
nią przyjdzie kolej. 

Jesteśmy tymczasem w epoce uczt, obiadów i u- 
racki w przyjęć. Ministrowie włoscy na sposób 
angielski, wynurzają się przed swemi wyborcami, 
by nie potrzebować nowego programu stawiać w 
parlamencie. P. Mingheti już po obiedzie i po mo- 
wie w Legnano, w tem samem Legnano, które 
dzięki energii i dzielności Papieża Aleksandrą III 
uratowało Włochy od jarzma Barbarossy. P. Vi- 
soonti-Venosta bardzo chytre, ale bardzo zgra- 
bnie uczynił wyznanie wiary w Tirano, a nawet p. 
Bonghi, minister od kilku dopiero tygodai, zasłu- 
żył już sobie na ucztę w Lecu i miał sposobność 
popisać się retoryką, doktórój ma słabość i pociąg 

iezwykły. Tylko pp. Spovento i Cantelli 
nikt dotąd obiadu dać nie chciał, czy też wolą 
czekać otwarcia parlamentu, by zapasów amunicyi 
nie niszczyć. 

_ Za ministrami poszli deputowani, a od tygodnia 
jeżdżą posłowie z południn na północ, wyborcy 
przyjmują świetnie 
niki zapełnione dłuższ 


tawicieli, a dzien- 
i krótszemi mowami, 
których nikt nie czyta. Jaki z tego rezultat rząd 


osiągnie, trudno jeszcze przewidzieć, ale ministe- | d 


ryum zapewne wyrobi sobie bardzo nieznaczną 
większość. 


NPan udzielił i sądu obwodowego w 
Tarnopolu Franciszkowi Illasiewiczowi order 
korony żelaznej trzeciej , uznając jego długo- 
letnią, wierną i zawsze omitą służbę, a to z 
okoliczności przeniesienia go na własną jego proś- 
bę w stały stan spoczynku. 


Poznań 31 października. Dziś przed 9tą ra- 


no jakiś urzędnik policyi, mając przy so- 
bie kilku komisarzy policyjnych, a między tymi 
Posta (znanego z iania odezw emigracyjnych 


polskich, jak to wyświecił i udowodnił niegdyś w 
sejmie pruskim Dr Niegolewski), oraz kilkunastu 
policyantów, przybywszy na plac katedralny, roze- 


słał urzędników do mieszkań kanoników i prałata 
Grandkego, Kurowskiego i Sybilskiego, dla odby- 
cia rewizyi, a następnie około południa odbyli re- 
wizyę u kanonika Kluppa. Poszukiwano tam doku- 
mentów urzędowych wychodzić mających cd dele- 
gata apostolskiego, którego władza nie zna, i o 
którym już Kubeczak oznajmił, że radby go po 
znać. Gdy kanonicy odmówili otwarcia swoich sprzę- 
tów, sprowadzono ślusarza, który otwierał biórka, 
szafy i komody. Oprócz przejrzenia wszystkich pa- 
pierów, przetrząsano całe mieszkanie, schówki, ko- 
mórki, stajnie i wozownie. Nie znaleziono nigdzie 
poszukiwanych akt delegata papiezkiego. 


Wiedeń 1 listopada. W dalszym ciągu po- 
siedzenia piątkowego (68) Izby deputowanych w 
Radzie Państwa, po zatwierdzeniu na wniosek Wy- 
działu legitymacyjnego wyborów dep. Alendiniego, 
Alesaniego, Langera, Dra Wereszczyńskiego, 
Dra Rydzowskiego i hr. Mieroszowskie- 
go, zdawał sprawę SE Wegscheider o wnio- 
sku posłów galicyjskieh, o wydanie ustawy tyczą- 
cej się uwolnienia od podatków 5 milionowej po- 
życzki krajowej galicyjskiej. Wydział wniósł, aby 
nie przyznać uwolnienia, wszelako, aby uchwalić, 
że obligacye tej pożyczki mogą być używane do 
lokacyi kapitałów instytutowych. 

Dep. Kowalski z uwagi, że od chwili wyda- 
nia cdnośnej ustawy, stosunki co do rzeczonej po- 
życzki istotnie się zmieniły, czyni wniosek: zwa- 
żywszy, że z pożyczki krajowej galicyjskiej 5,200,000 
zł., sankcyonowanej ustawy z 12 lutego br. wydzie- 
loną została część 1,300,000 zł. jako osobna po- 
życzka, a w obligacyach nemiralcej wartości 1,600,000 
zł. puszczoną została w obieg z 6, kuponami ro- 
czaemi, wolnemi cd podatku; zważywszy dalej, żo 
sejm galicyjski w ubiegłej sesyi powziął uchwałę, 
aby resztę 3,900,000 zł. zamierzonej pożyczki kra- 
Jowej nie zaciągać; zważywszy, że pożyczka zacią- 
gnięta w nominalaj wartości 1,600,000 zł. żadną 
miarą nie wystarczy do pokrycia właściwych po- 
trzeb kraju i przeznaczoną jest do pokrycia za- 
pomóg danych powiatem galicyjskim, które w roku 
1872 i 1873 dotknięte zostały nieurodzajem, po- 
wodzią i epidemią, a tem s»mem stała się w naj- 
ściślejszem słowa znaczeviu pożyczką głodową ; zwa- 
żywszy w końcu, że okoliczności te zeszłe dopiero 
w ostatnim czasie, rie mogły być rozbierane w 
Wydziale przy obradach nad przedłożonem spra- 
wozdaviem, należy przeto zwrócić to sprawozda- 
nie Wydziałowi skarbowemu, do wyczerpującego 
zbadania i ocenienia przytoczonych okoliczności, 
oraz celem uzupełnienia sprawozdania, 

Wniosek ten znalazł dostateczne poparcie. Po- 
nieważ nikt głosu nie żądeł, przeto zabrał głos 
sprawozdawca Dr Wegscheider. Sprzeciwia on 
się temu wnioskowi, ponieważ zdaniem jego niema 
warunków, jakie przepisuje regulamin Izby, aby 
wniosek mógł być odesłanym napowrót do Wydzia- 
łu; Wydział budżetowy rozebrał już wszystkie o- 
koliczności, jakie się nasunęły przy ocenieniu wnio- 
sku. (o się tyczy tego, że sejm galicyjski nie ma 
zamiaru zaciągać większej pożyczki jak 1,300,000 
zł, i że ta pożyczka obróconą została wyłącznie 
na zapomogi dla dotkniętych klęskami różnemi, to 
nie jest aktami udowodnionem, a Wydział budże- 
towy jeżeli weźmie tę sprawę jeszcze raz pod o- 
brady, okoliczności tej prawdopodobnie nie uwglę- 
ni. 

Podczas głosowania wniosek dep. Kowalskie- 
go przyjęto znaczną większością głosów. 

Następnie przystąpiła Izba do wybcru komisyi 
centralnej dla regulacyi podatku gruntowego, któ- 
ra jak wiadomo składać się ma z 18 członków i 
18 zastępców. 

Dep. Grat: Chociaż ja i towarzysze moi, weź- 
miemy udział w wyborze, to bynajmniej przez to 
niechcemy stwierdzić, że wybrani będą prawowitą 
reprezentacyą tych, o których w tej sprawie w 
pierwszym rzędzie chodzi. Zadalekoby mnie to 
zaprowadziło, gdybym chciał udawadniać, że ordy- 
nacya wyborcza nie jest zdolną dać legalny wyraz 
woli poszczególnych krajów. Ograniczę s'ę tylko na 
wskazaniu faktu, że wola tej częś i ludności, o 
którą w tym wypadku chodzi, nie będzie należycie 
objawioną. 

Prezes Izby Dr Rechbauer: Muszę zwrócić 
uwagę p. deputowanego, że wybór odbędzie się na 
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podstawie ustawy konstytucyjnej, oświadczenie więc 
jego równa się zaprzeczeniu ustawy, do którego 
nie mogę przykładać wagi. ; 

Dep. Schönerer: Ja pozwalam sobie tylko 
stwierdzić, że według wyrażonego ptzepisu $. 7 
należało dokonać wyboru na cały czas regulacyi 
podatku gruntowego, że zatem należało go doko: 
nać jeszcze przed kilku latami. (Śmiech ogólny). 

Wynik wyboru jest następujący: Wybrani zostali 
z Czech: członkami, bar. Korb v. Weideaheim i 
Pollak; zastępcami: Streeruwitzi Dr Rass. Z Dal- 
macyi: członkiem hr. Bonda; zastępcą Kupowicz. 
Z Galicyi członkami Krzeczunowicz i Sma- 
rzewski; zastępcami Kobuzowski i hr. Ba- 
deni. Z Austryi Dolnej: członkiem hr. Spiegel; 
zestępcą Dr Kaiser. Z a Górnej: członkiem 
Dr Dehue; zastępcą Wieninger. Z Salzburga: 
członkiem Józef Siegl; zastępcą Fryd. Wallaer. 
Ze Styryi: członkiem bar. Kellersperg; zastępcą 
bar. Walterskirchen. Z Karyatyi członkiem Dr Stoo- 
kort; zastępcą Józef Gótz. Z Krainy członkiem 
bar. Otto Apfaltrer; zastępcą Franc. Langer. Z 
Bukowiny członkiem Jakóbowicz; zastępcą Fer- 
ro. Z Morawy członkiem Picchioni; zastępcą Tan- 
neaburg. Że Szląska: członkiem bar. Spens; za- 
stępcą Latzel. Z Tyrolu członkiem Dr Grebmer; 
zastępcą Dr Marchetti, Z Vórarlbergu członkiem 
hr. Belrapt; zastępcą Romberg. Z Tryestu i Istryi 
członkiem Dr Vidulich; zastępcą Purgstaller. Z 
Gorycyi członkiem Wilhelm Pace; zastępcą Czerne. 

W końcu dep. Heilsberg i 98 posłów przed- 
łożyli wniosek, aby wezwać rząd do założenia i 
urządzenia szkoły weterynarskiej w krajach gór- 
skich. Wniosek ten przydzielono wydziałowi budże- 
towemu. 

Następne posiedzecie we wtorek; na porządku 
dziennym: Pierwszy odczyt wniosku dep. Fuxa i 
towarzyszy co do traktowanis spraw wspólnych, 
mianowicie względem sposobu wyboru delegacyj; 
drugi odczyt projektu ustawy o spółkach koman- 
dytowych na akcyə i spółkach akcyjnych. 

— Zwielkiej posiadłości w Austryi Dolnej wybra- 
ny został deputowanym do Rady Państwa hr. 
Krzysztof Spiegel, w miejsce hr. Gensan, który 
mandat złożył. 

— Dotychczasowy konsulat honorowy austrya- 
cki w Berlinie wyniesiony został do rzędu hono- 
rowego generalnego konsulatu. N. Pan mianował 
pruskiego tajnego radcę komercyalnego Ludwika 
Ravenóć bszpłatnym generalnym koosulem w 
Berlinie z prawem poboru należytości konsular- 
nych według taryfy, a bankiera Wojciecha Geor- 
ge w Berlinie bezpłatnym konsulem przy tymże 
generalnym konsulacie, 


Królestwo Polskie. 


Podsjamy dziś dokończenie umowy zawartej po- 
między Austryą i Rosyą w sprawie dóbr dyecezyi 
krakowskiej. Protokół urzędowy brzmi w dałszym 
ciągu : 

Artt. 15. Co się tyczy kompetencyi, które do u- 
nieruchomienia rosyjski skarb państwa wypłacał 
duchowieństwu krakowskiemu i które wynosiły ro- 
czną sumę trzy tysiące ośmset czterdzieści rubli 
dziewięć kopijek (3840 rubli 9 kop.), to rząd ce- 
sarsko-rosyjski jednorazowo wypłaci rządowi ce- 
garako-królewskieńmu Austro-Węgierskiemu w rzą- 
dowych papierach procentowych, podlegających u- 
morzeniu za pomocą losowania, kapitał dający dwa 
tysiące siedmset czterdzieści rubli (2740 rubli) ro- 
cznych procentów, t» jest kapitalizowaną sumę 
kompetencyj wypłacanych kapitule i seminaryum 
krakowskim. 

Co się tyczy wypłaty na gey kompeten- 
cyi, wypłacanych innym krakowskim instytucyom 
duchowcym, a wing th roczną sumę tysiąc 
dziewięćdziesiąć ośm rubli pięćdziesiąt jedna ko- 
piejek (1098 rubli'51 kop.), to rząd cesarsko-ro- 
syjski uwalnia się od tego obowiązku przez zwrot 
rządowi cesarsko-królewskiemu Austro- Węgierskie- 
mu przypadającój na udział duchowieństwa kra- 
paeem części kapitału duchownego (Stiftunga- 
ond). 

Przy tem rozumie się jednakże, że zaległości 
wszystkich bez wyjątau kompetencyj do 20go czer- 
wca (Llipca) 1874 r. będą całkowicie wypłacone rzą - 
dowi cesarko-królewskiemu  Austro- Węgierskiemu. 

Art. 16. Wedłng oddzielnego rozporządzenia rządu 


cesarsko-rosyjskiego, wydanego jesźcze przed unisru - 
chomieniem do hodów duchowieństwa krókowskie- 
go, duchowieństwo to miało prawo pobierać co- 
foczrą rentę w kwocie trzysta siedmnaście rubli 
czterdzieści oś kopiejek (317 rub. 48 kop.) po 
złożeniu do kas skarbu państwa świadectw komi- 
syi likwidacyjnej, należących do tego duchowień- 
stwa i przedstawiających kapitaloą sumę siedm ty- 
sięcy dziewięćset trzydzieści cztery rablo dziesięć 
kop. (7,934 rub 10 kop.) 2 126 
Ponieważ renta ta przez cuły czas unieruchomie- 
nis nie była wypłacana duchowieństwu, przeto 
rząd cesarsko-rosyjski wyda właściwe rozporządze- 
nia, aby nie wydara część tej renty była całkowi- 
cie wypłacona pomienionemu duchowieństwu i aby 
na przyszłość renta ta była mu w swym czasie 
wypłacana. . a . 
Art. 17. Ponieważ przez postanowiozą W ni- 


wg protokóle umowę ostatecznie określają | == 


się i keia obrachunki, wyniksjące z wzajem: 
nych wymagań obydwóch wysokich stron, umawia- 
jących się w przedmiocie dobr nieruchomych i ka: 
itałów byłej dyecezyi krakowskiej, zachodnio- ga- 
icyjskiego kapitału duchownego (Sti/ftungafond) i 
Fin a A ar lubelskiego sądu szlacheckis- 
go, przeto w przyszłości nie mogą . być roszczone 
do którejkolwiek bądź z wysokich stron umawia- 
jących się żadne pretensye, ściągające się do wy- 
żej pomianionych wymagań i wszelka taka preten- 
sya, w razie wytoczenia jej, będzie uznana za nie- 
ważną. 3 
Artykuł 18. Dokonanie wydania rządowi cesar- 
sko królewskiemu Au:t:o- Węgiersziemu sum, przy- 
padających mu ma mocy postanowień niniejszej 
międzynarodowej umowy, będzie poruczone przez 
rząd cesarsko-rosyjski, albo jakiejkolwiek bądź in- 
stytucyi bankowej lub innej, albo też jakiemukol- 
wiek urzędnikowi rządu cesarsko-rozyjski<go, który 
w tym celu będzia zaopatrzony w pełnomocnictwo 
od rządu. 

Rząd cesareko-królewski austro-węgierski ze 
swej strony, do przyjęcia pomienionych sum i war 
tości wyznaczy któregokolwiek z swych urzędni- 
ków, zaopatrzywszy go w dostateczne pełnomoc- 
nictwo. 

Artykuł 19. Obiedwie wysokie strony umawiające 
się uznają rękojmię, wymówioną w art. 10 trakta- 
tu zawartego pomiędzy Najjaśniejszym Cesarzem 
Austryackim a Najjaśsiejszym Cesarzem Rosyjskim 
21 kwietnia (3 maja) 1815 roku, za rierozciąga- 
jącą się na jakiegokolwiek bądź rodzaju mejątki 
nieruchome kościelne; dla tego obie wysokie stro- 
ny umawiające się, na przyszłość umawiają się 
wcale nie dopuszczać w należących do nich obwo- 
dach i powiatach, które poprzednio wchodziły do 
składu byłego Królestwa Polskiego, istnienia wła- 
sności nieruchomej takiego rodzaju. 

Artykuł 20. Gdyby po ratyfikacyi niniejszego pro- 
tokółu okazał się na terytoryum jednej z wysokich 
stron umawiających się jakikolwiek bądź majątek 
nieruchomy należący do duchowieństwa będącego w 
poddaństwie ruke] strony, a który nie wszedł w 
umowę zawartą przez niviejszy protokół, to taki 
majątek powinien być sprzedany w ciągu trzech lat 
od daty pomienionej ratyfikacyi. 

W taki sam sposób będzie postępowane co do 
tych dóbr nieru homych, które mogą następnie na 
jakiejkolwiek bądź zasadzie dostać się duchowień- 
stwu zagraniczaemu i trzyletni cermia do obo- 
wiązkowej ich sprzedaży będzie się liczył. ed daty 
nabycia ch przez duchowieństwo, lub od dnia uja- 
wnienia takiego nabycia. 

Artykuł 21. Niniejszy protokół końcowy będzie 
rat; fikowany i jego ratyfikacye będą wymienione w 
terminie sześcio-tygodniowym lub wcześniej, jeżeli 
to będzie możliwe. 

Na dowód czego pełnomocnicy obydwóch wyso- 
kich rządów i. usystencyi pomienionych pełnomo- 
oników podpisali niniejszy protokół i przyłożyli do 
niego pieczęcie zwych herbów. 

Sporządzone w Warszawie dnia 9 (21) czerwca 
roku od narodzenia Chrystusa Pana tysiąc ośmset 
siedem dziesiątego czwartego. 


(Podp.) Geczewicz (Podp.) „Brenner 


(M. P.) (M. P.) 

(Podp.) Markus. (Podp.) Szlachtowski 
(M. P. (M. P.) 

(Podp.) Osten- Sacken. 

(M. P.) 


Na mocy pełaomocnictwa, Najwyżej udzielone- 
go, przez Najjaśniejszego Cesarza Rosyjskiego 17 
29) maja 1874 roku, Zarządzają y Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych zatwierdza i ratyfikuje umo- 
wę zawartą w niniejszym protokule końcowym, 
podpiszną w Warszawie duia 9 (21) czerwca bie- 
żącego roku przez komisarzy Rządu Ceiarsko-Ro- 
syjskiego i Rządu Cesarsko Królewskiego Austro- 
Węgierskiego, przyrzeksjąc Ścisłe i niezachwiace 
wykonanie takowego ze strony Rządu C:ssrsko Ro- 
syjskiego. ; ró, 

Na dowód czego niżoj podpisany niniejszą dekla- 
racyę podpisał i rozxazał przyłożyć do niej pieczęć 
Cesarskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 

Sporządzone w St. Petersburgu trzeciego lipca 
roku tysiąc ośmset siedamdziesiątego czwartego. 

(podp.) Westman. (M. P ) 


nika 
raków 2 listopada. W sobotę odbyło się pół- 
roczne zebranie Akademii umiejętności, z którego zdamy 
jutro sprawę. 1 ES 
— Prześliczna pogoda sprzyjała wczoraj: zwiedzaniu 
cmentarza, bo lubo dziś dopiero przypada Dzień Zadn- 
szny, wszelako korzystając z wczorajszego Święta, mie- 
zliczone tłumy pospieszyły na cmentarz, gdzie do pó- 
śnego wieczora przy oświetlonych: grobach toiło się ©d 
ludzi.. Dziś na cmentarzu odbywa się nabożeństwo. Nie 
znamy przepisów Rady szkolnej krajowej co do ołicho- 
dzenia w szkołach dnia zaduszcego, ale nie jednostojnie 
zastósowano ten obchód w szkołach tutejszych; w, je- 
dnych odbywają się nauki cały dzień, w innych tylko 
po południu, a znów w innych cały dzień mają ucznio- 
wie wolny od nauk. m 
Na cmentarzu widać teraz wielki porządek, co świad- 
czy o lepszym niż dawniej dozorze, Nie. zalegały, też 
wrót cmentarnych roje żebraków, b) onegdaj wieczór i 
wczoraj rano przytrzymano szeregi żebraków, pijaków i 
wlóczęgów spieszących ku cmentarowi, a policya nie 
dozwoliła innym zalegać drogi do cmentarza wiódącej. 
— Na pogorzelców Gorlic nadesłali nam: p. J. War- 
chałowski z Wiednia 15 złr.; Emil Grudkiewicz ze Lwowa 
1 złr. 50 centów. sa 
Dziś wysyłamy czwartą listę składek, wynoszącą 
470 złr. 34 c. Ogólna kwota składek nadesłanych na 
ręce nasze wynosi po dzień dzisiejszy 991 złr. 677/78; 
— Proszeni jesteśmy o sprostowanie, że podczas su 
my za duszę Ś. p. Andrzeja Zamoyskiego w sobotę fa- 
no odśpiewali hymny żałobne członkowie muzyki kościel- 
nej kościoła NP. Maryi, nie zaś, jak było błędnie. do- 
niesionem, członkowie Towarzystwa „Muzy“. i 
-— Wozoraj zdarzył się wypadek na polach do; Ol$zy 
należących. Stoi tam ogromna sterta słomy. Gromąda 
chłopaków dalej wdzierać się na nią, a zasiadłsży tam, 
poczęła grać w karty. Jeden z policyantów przeznaczo- 
nych do pilnowania porządku u wrót cmentarza, po- 
biegł tam i z dobytym pałaszem zaczął chłopców rozpg- 
dzać, a jednego z nich dopadłszy, okładać go pałaszem. 
Inny chłopiec w obawie rzucił się z wysokiej. sterty, 
chcąc uciekać i złamał nogę. Nazywa się Józef Tro- 
czek, liczy lat 17, jest szewczykiem. Parę tysięcy In= 
dzi zebrało się w pobliżu i lubo było słychać wysywe- 
nia nái policyanta, który się dopuścił nadużycia doby- 
wszy pałasza, wszelako spokojnie przyglądano się prze-. 
niesieniu chłopca zranionego do doróżki. M" 
— Wykłady w Muzeum techniczno-przemysłowem toż - 
poczną się w sobotę 7go b. m. „ża 
— Dawno już temu skarżył się ktoś w Driemniku 
Polskim na wsteczników krakowskich, że nie zmienili 
dotąd nazw wielu ulic i nie dali im imion wyjętych . 
z dziejów ojczystych; najbardziej zaś gorszyły koreapón- 
denta ulice noszące nazwy od kościołów, jak ów. An- 
ny, św. Jana, św. Scholastyki itd. Teraz w tym sa- 
mym duchu, wyjąwszy, ż6 nie tyka się ulic o nazwach 
kościelnych, wzywa p. Bozański okólnikiem autografo- 
wanym obywateli do petycyi do Magistratu, aby zmienić na- 
zwy niektórych ulic w Krakowie. Tymczasem poprzestaje 
na l2tu: Szopina (sic), Jana Zamojskiego, Ksilimacha, 
Tadeusza: Czackiego, królowej Jadwigi, księcia. Józefa 
Poniatowskiego, Konfederacyi Barskiej, Trzeciego maja, 
Dwudziestego dziewiątego listopada, Rejtena (ma to 'zna- 
czyć Rejtan*), Lelewela i ulica Kijowska. | 
Żałujemy, że brak miejsca nie pozwala nam powtó- 
rzyć motywów petycyi, bo niektóre są zaiste pocieszne, 
Wnioskodawca poucza oczywiście, kto to był każdy: z 
tych mężów, co mają dać nazwę ulicom, a wiążąc topo= 
grafig miasta z polityką, sztuką, (choć z pominięciem 
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cofnięcia się rządu pare, A w czemkolwiek 
przyniosło ulgę losowi miasta, lub narodu. 

Kto wie, może ta chwila zdecydował cały dalszy 
kierunek pana Andrzeja, że nie opuścił wraz z 
ks. Czartoryskim i Władysławem Zamoyskim kra- 
ju, że dotrwał wobec zwycięscy, grożącego śmier- 
cią, z tą odpowiedzią, tak często następnie powta- 
rzaną: niemasz do wa | 

Książę Paskiewicz ochłonął po chwili z pierw- 
szego gniewu, rozstrzelać nie kazał; tylko wydał 
rozkaz, aby Andrzej Zamoyski natychmiast War- 
szawę opuścił, a jeśli chce pozostać w kraju nie 
wyruszał się na krok ze wsi. Rozkaz to był łatwy 
do spełnienia, a płodny w skutki, pan Andrzej 
wyjechał do Klemensowa, skąd miał kiedyś wyjść 
takim, jakim go będzie potomność znała. 

Życie na wsi miało tutaj być wygnaniem, lecz 
stanowisko szlachcica polskiego na wsi w najcięż- 
szych nawet waruokach, należycie pojęte może się 
stać posterunkiem w fortecy obronnej. Przebył też 
Andrzej Zamoyski czasy powie ara Mikołaja 
i rządy Paskiewicza w Klemensowie, nie wyrusza- 

się z domu, jak tylko w koniecznych potrze- 
= bo do wyjazdu trzeba było wyłą- 
cznego wolenia, a pan Andrzej nie zwykł był 
o nio siebie prosić. Klemensów, który później 
miał stać się ogniskiem dla obywatelstwa całego 
kraju, w tej epoce był cichem tylko schronieniem. 
Kraj cały po ostatnich klęskach odpoczywał, goił 
powoli e sobie rany, żył rzecby można 
oddechu, wegetował raczej, a nawet przyzwyczajał 
się do swego położenia i do systematu, zwła- 
szcza, że ucisk po roku 1831 był tylko moralnym, 
miano p ni too. S im 
o nie 3 rozkła- 
dowego żywiołu, jaki tkwił na dnie ducha biuro- 
kracyi galicyjskiej, i jaki w Polsce Kongresowej 
wystąpił dopiero p katastrofie 1863 r. Lecz jeśli 
w samowoli rządów mikołajowskich tkwiła na duio 
czysta tylko idea samowładztwa, lub idea pomsty na- 
rodowej, a nie było tutaj jeszcze jeszki sociali- 
styczno rewolucyjnej, toznów autokratyczne rządy in- 
ną bosa wiai emoralizującą pokusę. Mawiano 
wówczas porównywając stosunki Galicyi do Królestwa: 
tam lepiej, bo byle cicho siedzieć i o narodowości 
nie mówić, jest dobrobyt, podatki małe, wszystko 
mgit my p repr ea Ba 
o działającej na szlachty, która już do- 
Świadczyłaakajtów rewolucyi w r. 1831, zaczęto 


na emigracyi, w klubach, i w domach galicyjskich 
przepełvionych emisaryuszami szeptać, lub głośno 
rozprawiać, że potrzeba czegoś, coby zelektrpzowało 
naród, choćby szaleństwo, choćby zamach samobój- 
czy, byle nie śmierć przez zgalwanizowanie, byle 
nie sen i rie atorją. Zgubna ta teorya budzenia 
narodu co lat piętnaście pożogą rowolucyjną, sięga 
do owych czasó* mikołajowskich. Szaleństwo i zbro- 
dnia, budzić naród na to, aby wskakiwsł w prze- 
paść, ale gdy nisma rikcgo, coby czuwał, nic dzi- 
wnego, że szaleńcy budzą. 

W Galicyi znać nie było nikogo, coby czuwał 
w cichej pracy rolnika, cbywatela. Pan Andrzej 
z swego zamknięcia w Klemensowie po raz pierw- 
szy wyjechawszy do Lwowa w r. 1836, przywołany 
tamże chorobą ojca, spotkał się w domu daria 
Sapiehów z bar. Kriegem. Wiadomo, że były to 
już czasy konaziracyj emigracyjnych i pierwszych 
objawów centralizacyi wersalskiej. Bar. Krieg, 
stóry w zastępstwie arcyksięcia d'Este kierował 
rządami w Galicyi i był wtajemniczony w arkana 
biurokracyi, szczególną uprzejmością otoczył Za- 
moyskiego, nazywał go kolegą ze względu na jego 
dawne w ministerstwie spraw wewnętrznych urzę- 
dowanie, chwalił się przed nim, że rządy metter- 
nichowskie w Galicyi o wiele łagodniejsze niż 
mikołajowskie w Królestwie; ale na ucho zwierzył 
się swojemu, jak go nazywał, koledze, że szlachta 
polska w Galicyi zawsze myśli o niepodległości i 
rewolucyi, że są tu knowania i spiski, lecz to sprowa- 
dzić może tylko nieszczęście, bo rząd pewny jest 
chłopów. Pan Andrzej wysłuchał tego zwierzenia i 
odrzekł: „Więc rachujecie na chłopów, a czy wiecie 
na czem to się zatrzyma i jakie następstwa 
ściąga podobny środek?* Było to jednak ostrze- 
żenie, z którego Zamoyski skorzystał. Wiadomo, że 
i na Polskę kongresową rozciągały się spiski 1846 r. 
Wpływem osobistym i wpływem licznej rodziny 
wstrzymał Zamoyski obywatelstwo gubernii Lubel- 
skiej od udziału w kowaniach. Lecz coraz częściej 
przedzierały się głuche wieści z Galicyi, nareszcie 
przywieziono pewną już wiadomość do Klemenso- 
Wa, jakoby jenerał Zamoyski wraz z bratem Zdzi- 
sławem na czele powstania ludowego wkraczali do 
Polski, już ich widziano pod Tomaszowem. Są. 
siedzi zjechali się na naradę, jak zwykle do pana 
Andrzeja, gorętsi doradzali wyruszenie z domów 
na ich spotkanie, lub przynajmniej przygotowanie 
ną ich przyjęcie — inni zaś oględniejsi ucieczkę 


do Warszawy. Zamoyski wysłuchawszy jak zwy- 
kle cierpliwie, oświadczył, że baśniom o przejściu 
powatania nie wierzy, że przewiduje jednak- nio- 
szczęścia, do niczego mięszać się nie będzie, ale 
w domu pozostanie na każdy wypadek. 

Katastrofa 1846 r. odbiła się w Królestwie 
ofiarą kilku ludzi, powieszono Paataleona Po- 
tockiego, innych wywieziono na Sybir lub zagra- 
biono im majątki. Rzeź i rabunki gelicyjskie od- 
działały jedauk na kraj sąsiedni w dwóch kierua- 
kach. Najpierw, jak to bywa zwykle w naszem, 
że tak się wyrazimy, płodozmianie trójpolowym, że 
gdy ucisk wzmaga się w jednej prowinoyi, folguje 
w innej; w Królestwie nie nastąpiły wprawdzie 
ulgi lub koncesye, ale systemat srogi powierzcho- 
wnie złagodniał, książę Paskiewicz i rosyjscy do- 
stojnicy z oburzeniem wyrażali się o wypadkach 
galicyjskich, tryumfująco dodając, że nic podobne- 
go wydarzyćby się nie mogło pod opiekuńczym 
rządem Cara. W usposobieniu zaś obywatelstwa 
wzmogła się owa reakcya, która byłaby zbawienną, 
gdyby była stanowczym rozbratem z rewolucyą. 
Nie była to nawet reakcya materyalizmu i zwrot 
ku dobrobytowi i praktycznym celom — ale tylko 
powrót do dawnych nałogów, Życia z dnia na 
dzień, bezmyślnej hulanki, jarmarcznych zjazdów, 
gier hazardownych. Materyalizm, rozbrat Z meg- 
rzeniami, niezwykł manifestować się bowiem u 
nas w sposób produkcyjny, pracą i zabiegliwością, 
ale przeciwnie używaniem i trwonieniem. Poziom 
umysłowy i moralny podówczas szlachty w Króle- 
stwie Polskiem nie był wysoki w ogóle, wiele się 
tu jeszcze przechowało obyczeju czasów saskich, 
niommriej też stan ekonomiczny 1 gospodarstwo 
rolae na bardzo niskim zostawało stopniu. I nie 
dziw też, bo emigracya pozbawiła kraj wydatniej. 
szych osobistości, a przy braku szkół i uniwersy- 
tetu nie wiele mogło nowych dojrzewać sił. 

Tutej też przypada najpiękniejsza rola pana 
Andrzeja, najważniejsza epoka jego Życia i najod- 
powiedniejsze dla jego zdolności i charakteru pole: 
przykładem pociągnąć kraj cały, pracę około roli 
i umcralnienie społeczne wskazać jako dźwignię na. 
rodową. Myliliby się ci, którzyby brali pana An- 
drzeją za wielkiego ekonomistę, znakomitego ad- 
ministratora majątku, za wzór praktycznego go- 
spodarza, za przemysłowca, za drugiego Tyzea- 
bauza. Nie; mniemanua jego praktyczność: miała 
pierwiastek idealny, wszystkie przedsiębiorstwa 


stronę tendencyjną, ra której nie zawsze on dobrze 
wychodził, JESA 
Mawiano zbyt wiele u nas o zamionianiu oręża 
pa lemiesz, ale dopiero tea potomek hetmański 
umiał się jąć pługa, jakby buławy, i ziemiaństwo 
podnieść do znaczenia prawdziwego rycerstwa. Jak 
się to stało, że sztaudar pracy zjednoczył po raz 
pierwszy cały naród? Zkąd się wzięła ta popu- 
lsrność pana Andrzeja, która jak słusznie powie- 
dziano nad grobem, dorównywała w pewnej chwili 
popularnoś i Kościuszki? Porównabie to nie za 
śmiałe, bo nawet w charakterach tych dwóch lu- 
dzi bez zmazy jet niejeden rys podobieństwa; 
jednczgodność narodu, aby ich wynieść na naczel- 
nictwo równa, tylko jednemu przypadło pole chwały 
i walki, a drugiemu pole znoju i pracy. 
Popularność, słowo to już dziś wzbudza co naj- 
mniej podejrzliwość, niekiedy wzgardę. Popular- 
ność dawnych panów polskich, chociaż okupys asa 
„czapką i papką*, miała jednak na dnie pewrą 
szczerość i serdeczność, resztki stosunku patryar- 
chalnego. Popularność dzisiejsza niżej jeszcze 
spadła i okupuje się, i to na krótką tylko chwilę, 
pochlebstwem, kłamstwem i krzykiem; wreszcie 
tak się Św zużyła na tym targu opinii publicznej, 
w owych harcach na wyścigi, kto dalej pójdzie 
w obłudzie na tej licytacyi, kto więcej obieca rze- 
czy niemożebnych, że w końcu nikt się jej już nie 
dokupuje, a obecnie nie moglibyśmy w kraju ca- 
łym wskazać nikogo, cobz używał popularcości. 
Stan to ostatecznego upadku opinii, stan anor- 
malny, chorobliwy, w którym tylko przez przeci- 
wieństzo przeprowadzić coś można. A jednak po- 
pularność to wielka potęga polityczna, to wielka 
dźwignia moralna spółeczeństwa, gdy na zdrowych 
oparta podstawach, gdy się okupuje cnotą, miło- 
ścią i pracą. P s 
Pan Andrzej nigdy »ie szukał popularności, nie 
zjednywał on jej scbie po dawnemu czapką i pap- 
ką, ani też po vowoczesnemu ustępstwem od prze- 
konań, schlebianiem opinii. Pracował cicho, SA 
motnie, a w ustroriu kraj go wyszukał i wyniósł, 
bo potrzebował męża nieskazitelnej cnoty, niezło- 
mnego charakteru i wzorowej pracy. Świadectwo 
to równie Świetne dla całego spółeczeństwa, co dla 
tego męża, tem zaś cenniejsze, że nie zwykłe nie- 
stety w naszym rarodzie. Chwil podobnej jedności 
uczuć, zgodności dążeń nie wiele przedstawiają dzie- 
je nasze całe. Jakiś powiew magnetyczny prze- 


szedł przez kraj cały, i pociągnął pbrwatelaiwó do 
Klemersowa. W Klemensowie zaś hr. Zamoyski 
zajęty oczynszowaniem ludu, ulepszeniami w go- 
spodarstwie dla zachęty i przykładu sąsiadów, ani 
się spodziewał, ani prowokował tej nagłej popu- 
larcość. Nieodurzyła oną go też ani na chwilę. 
Nieraz już na wygoauiu, złamany nieszczęściem, 
wspominał z rozrzewnieniem, sle niemal z raiwno- 
ścią o tej miłości współobywateli, o zjazdach oby- 
bywatelstwa w Klemensowie. Nie łechtało to jego 
dumy, ale łzę z pod serca wydobywsło, bo niena 
próżności, lecz na miłości popularność Andrzeja 
była wspartą. 

Nie było jedcak bez osobistego udziału, bez po- 
przednich zasług, to wyniesienie przez ogół pana An- 
drzeja za naczelnika. Powiedzieliśmy, że był on 
przedsiębiorcą tendencyjnym, i idealistą przemy- 
słowym. W tej pracy 1 zabiegliwości nie dla sie- 
bie, lecz dla kraju miał on dziwny dar rozpycha- 
nia, że tak powiemy najciaśniejszych gra ic swo- 
body i ową skrzętność, co podnosi choćby- szpilkę 
z ziemi, «by nie zmaroinła. Wcześnie też, gdy nie- 
co pierwsza srogość mikołajowskich rządów zwol- 
niała, rozpoczął wydawnictwo „Roczników - 
darstwa krajowego,“ z których utworzył pee ass 
organu dls. obywatelstwa wiejskiego, pierwszy za- 
ród zjednoczesia ludzi w około rclnietwa. 
Następcie urządził dwa folwarki wzorowe, i dla 
zachęty w ulepszenisch gospodarskich. sprowadzał 
inwentarze, machiny i pługi z zagranicy. Dom jego 
wtet zamienił rig na wielką gospodę. Podejmował 
gości skromnie lecz serdecznie, dpakntow mało, 
słachał wiele, i gdy dozwolił szlachcie wygądać 
się do woli, zachęcał każde usiłowanie pracy, pro- 
stował fałszywe pojęcia i stawiał swoje afirmacye, 
krótko ule stanowczo. Zwłaszcza zaś wskazywał 
obowiązki wotec włościan, poprawę obyczejów i 
świccenie przykładem. Między ionymi przybył do 
Pary sz 4 odległych stron, bo z. Pinczc- 
wa margrabia Wielopolski, pociągnięty rozgłosem 
gospodarstwa pana paren A Wyjeżdłająo aaa, 
czył swoje podziwienie, że po drugiej stronie Wi- 
sły są gospodarstwa na stopie prawdziwie euro- 
pejskiej. O. kiej te nie dozwalały przypusz- 
czać, aby ci dwaj ludzie mieli niebawem tak być 


rozdzieleni. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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ortografii) pisze: „Tym sposobem w jednym kącie Ma- 
łego Rynku trzech sławnych mężów będą sobie ręce 
podawać : Zamojski, Kallimach, Czacki, w drugim zaś 
kącie tegoż rynku Szopin (to jest Chopin) będzie się 
do nich swemi tonami odzywał, a wiadomo, że politycy 
lubią bardzo muzykę*. 

Ustęp ten sam za siebie mówi i nie potrzebuje ko- 
mentarza. A dalej: 

A stó tyle czczony, że go nam wszystkie narody 
za: zczą. Mając czas swego tułactwa w Bru- 
kselli, dość liche i 
nie umieszczony 


Gdybyśmy autora petycyi pytali: dla czego jednym 
ulicom chce.dać nazwy znakomitych ludzi e sia = 
blicznem, innym imię artysty, innym znów daty wypad- 
w historycznych, a ulicę Starowiślną nazwać chce 
Kijowską, ehoć ona prowadzi do Starej Wisły na 
nie do Kijowa, nie znalazłby innych po- 
chyba tę, jaką położył przy Chopinie: „ Cze- 

ulicy ze swojem nazwiskiem w Kra- 
zaiste słuszne, czemu nie? 
dajmy pokój motywom p. Sozańskiego i proje- 
niego nazwom, a powiedzmy tylko 

? ti dpa nazw utartych i ustalo- 
Ulice pows nazw miejscowych, od ko- 
ścióła, położenia, przeznaczenia, bo wprzódy bywały one 
przezwane, nim nazwane. Ulica Floryańska . pro- 
wadziła do kościoła 6. Floryana; Mikolajska do kościoła 
é. Mikołaja; ulica Sławkowska wiodła do Sławkowa, 
Skawińska do Skawiny; Długa jest długą; Krupnicza 
nazywała się „na Krupnikach*, gdzie krupnicy mieszkali 
przy młynach ; Garbarska była na Garbarach; na Ży- 
dowskiej mieszkali żydzi wyjątkowo w mieście; Podwale 
leżało: pod wałami mieiskiemi. Nowym ulicom wolno 
dawać nowe nazwy, jak ulica Straszewskiego albo Ba- 
torego; nadano też w Krakowie nazwy  przecznicom 
nazywanym dawniej od ulic pobliskich. I tak mamy ulicę 
Jagiellońską, Akademicką, Wolbromską od domu Dembiń- 
skiego starosty Wolbromskiego. Ale chrzcić ulice zapi- 
sane nie tylko w pamięci ludzkiej, lecz i w kronikach 
i dziejach narodu, byłoby nie tylko błędem miejscowej 
władzy — oczywiście nie Magistratu, do którego petycya 
wystosowaną, bo ten nie miałby do tego prawa — ale 
zuchwalstwem w obec kraju, bo przeszłość Krakowa 
ściśle związana z dziejami narodu. 

„W Wiedniu dano nowym ulicom i mostom nazwiska 
historyczne, ale starych ulic nie tykano; we Lwowie 
postąpiono inaczej: ależ czy ulica Frenela albo Majera 
jest związana z dziejami? Tam mogą sobie łatwiej co- 
dzień dawać nowe imiona i narażać się, że kiedyś w złej 
chwili nazwie je im ktoś znów inaczej; w Warszawie 
musiano przyjąć ulicę Berga i Erywańską, a przecież 
starych ulic nie śmieli tykać Moskale, choć chrzcili 
miasta na swoje; w Poznaniu narzncono ulicę Bismarka, 
jak przemieniają nazwy miast i wsi. Nic gorszego, 
jak dać przykład takim inowacyom i wedle okoliczności 
"dawać lub przyjmować nowe imiona. Zostańmy przy 
dawnem, a jeśli nam powiedzie się rozszerzyć nasze 
miasto, znajdziemy w dziejach naszych dość materyału 
do nazwania nowych ulic, tak, aby się z niemi wiązały 
świetne wspomnienia, i to nie sztucznie je naciągając, 
ale” biorąc z rzeczywistości. Dziejów ojczystych lud 
nasz nie będzie się uczył z nazw ulic, a wie on o 
Czarneckim przy Bramie Floryańskiej i o barskich kon“ 
federatach pod murem klasztoru é. Teresy, wie, że Ko- 
ścinszko przysięgał na Rynku krakowskim, bo imie jego 
stoi mu ciągle w pamięci, patrząc przed siebie na mogiłę 
jego, a zrósztą na każdym kroku lud nasz spotyka się 
z wspomnieniami wielkich ludzi, a nawet grobowce ich 


ogląda po. kości naszych, My bowiem patryotami 
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Kg; > ciągu listopada obowiązali się dostarczać 
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) parenny: Tomasz Chęciński (ul. Długa); — 
za 1 'c. 4 łat. w. wied.; 


chleb : Tomasz Chęciński (uł. Długa; — za 1 
cent 4!/, łuty wagi wied.; 
bułki przednie: Tomasz Chęciński (ul. Długa), 


AMlekśander Merkert (ulica Szczepańska) i Jan Wą- 
torski (ulica Mikołajska); — za 1 cent 2 Ł. w. wied.; 

bułki zwyczajne: Aleksander Merkert (ul. Szcze- 
pańska); — za 1 cent 31/, łuta wagi wied.; 

chleb prądnicki: 1 funt po 7!/, centów; 

chleb pędzichowski: 1 funt po 5", centów. 

Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie- 
sigo listopad : 

mięso wołowe: W jatkach poddominikańskich 1 f. w. 
od 26 do 28 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 26 do 27 centów; 

polędwica: W jatkach poddominikańskich 1 f. wied. 
od 40 do 50 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 40 do 45 centów. 

cielęcina: W jatkach poddominikańskich 1 funt w. 
od 26 do 30 centów; w jatkach przy placu Szczepań- 
skim 1 funt od 26 do 30. centów; 

baranina: W jatkach poddominikańskich 1 f. od 24 
do 26 cent., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 24 do 26 cent.; 

wieprzowina ze skórką: W jatkach poddominikań- 
skich 1 fant. wied. po 36; przy placu Szczepańskim 
także po 36 c.; 

wieprzowina bez skórki: W jatkach poddominikań- 
skich 1 funt po'34 cent ; przy placu Szczepańskim 1 funt 
po 34 cent. f 

Obowiązali się dostarczać najdrożej pieczywa : 

chleb zwyczajny: Karolina Bartlowa (ul. Szewska) i 
Btanisław Bartl (Mały Rynek); 

bułki : Karolina Bartlowa, Gustaw Baruch, 
Kasprzykiewicz (ul. Grodzka), Feliks Kobierzyński (Wol- 
niea na Kazimierzu); 

bučki Karolina Bartlowa, Baruch, Kaparski 
(ul. Stolarska) Kuśnierski (ulica Sławkowska), Kasprzy- 
kiewicz i Kobierzyński. 

— Autor „Kronik lwowskich“ w Dzienniku Polskim 


książka polska, oprócz „Spu- 
izny po nieznajomym“ jakoteż „Słów żywota” i czyli 
istocie każda bazgranina, choćby najniedorzeczniejsza 
dziełem polecenia godnem, jeżeli autor bije 
po trzy razy na jednej stronicy i dziękuje 
że nie jest jako owi celnicy zamieszkujący Świat 
dzisiejszy, religii, bez czci, bez wiary i bəz usza- 
nowania . Goliana?* 
Kronikarz Ozásu. odpowiada na zapytanie słowami, 
których użył felietonista, przytaczając ustęp z „Spuścizny 


po nieznajomym* a mianowicie: „Nie podobna było nie | 4 
przytoczyć tego ustępu tak pełnego gorzkiej prawdy, | 5 
piętnującego gorącem żelazem cały ten rodzaj |4 
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idący w prostej linii od paszkwilu, a podszywający się 
pod miano szanowne i poważne literatury ojczystej, która 
długi czas przechowywała u nas charakter kapłaństwa.“ 
Oto powód, dla którego zalecamy czytelnikom „Spu- 
ścizng* i „Słowa żywota,“ a nie możemy zalecać ani 
„Kronik lwowskich* p. Lama ani „Biblioteki powieści i 
romansów* p. Rogosza, ani innych takich i tym podo- 
bnych nowoczesnej literatury płodów, 
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— Zapowiedziany na czwartek koncert amatorski na 
Podgórzu staranióm tambcznego Towarzystwa kasyno- 
wego na rzecz pogorzelców Gorlic, wraz z zabawą tań- 
cującą, odłożonym zostaje na czas późniejszy. 

— Tomasz Jordan Rozwadowski lat 97 liczący, 
najstarszy obywatel w okolicy, wielce szanowany od 
wszystkich którzy go znali, umarł d. 31 października 
w Zakliczynie nad Dunajcem. 

— Do Rady powiatowej Śniatyńskiej wybrany został 
d. 29 października z grupy miast p. Justyn Żubrzy- 
cki, burmistrz Śniatynia. 

— Zeszyt 21szy Przeglądu Lwowskiego z à. 1 li- 
stopada mieści w sobie: „Zniesienie zakonu Jeznitów 
w Polsce i jego zachowanie na Białej Rusi,“ (c. d.);— 
„O działaniu sekty wolnomularskiej,“ przez hr. Ludwika 
Dębickiego; — „Rozwiązanie zagadki* (opowieść) 
(c. d.); — „Wielkopolanom,* (wiersz); — „Ruch ku re- 
formie socyalnej w spółeczeństwie katolickiem. * (list 
z Francyi), przez Dr Mutinę; — Notatki litera- 
cko-historyczne;— Listy z Wiednia; — Listy z Krakowa;— 
Kronika. 


— W Jaryczowie, w powiecie Lwowskim odkryto 
przypadkiem zakopane w lesie zwłoki. Jak donosi Gaz. 
Lwowska, zjechała na miejsce komisya sądowo-lekarska 
i nabyła przekonania, że są to zwłoki jakiegoś żyda, 
miejscowego lichwiarza, który znikł w styczniu. Czaszka 
była zgruchotaną. Uwięziono trzech włościan poszlaka- 
wanych o tę zbrodnię. Jak dodaje Gaz. Lwowska, z8- 
szedł podobny wypadek tego lata w Dublanach, gdzie 
odkryto zwłoki dziewczyny, którą miał zamordować jej 
kochanek. 3 

— D. 30 października umarła w Warszawie znako- 
mita artystka sceny tamecznej, znana i w Krakowie 
z gościnnych występów, Wiktorya z Szymanowskich Ba- 
kałowiczowa. 

— Jenerał major Köves, przydzielony do jlnej ko- 
mendy w Gradcu, dostał obłąkania umysłu. Od nieja- 
kiego czasu pracował on po całych nocach przy biórku 
i dostrzegano u niego melancholię. 

Teatr. We wtorek dnia 3 listopada, komedya w 5 
aktach Henryka Laube'go przełożył Wład. Wolski, ar- 
tysta sceny krakowskiej: Złe języki. 

— Dnia 31 października pochmurno; termometr od 
1:6 doszedł do 4'9 R. Dnia 1 listopada pogoda; termo- 
metr od 1*7 doszedł do 8-2 R. Barometr z małym ru- 
chem, stan jego wysoki; o godzinie Gej rano dnia 2 li- 
stopada wskazywał on 332:69, termometr zaś — 0'2 R. 
Wiatr północno=wschodni. 

— Wo wtorek dnia 3 listopada: Śgo Huberta biskupa. 
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Proces Kullmanna. 
(Dokończenie). 


Po odczytaniu dokumentów uzasadniał prokurator 
swój wniosek. Przypuszcza on, że Kullmann był do 
czynu namówiony, lecz współwiny drugich nie może 
prawnie dowieść, nie może więc poeiągać ich do: odpo- 
wiedzialności, wyraża tylko przekonanie swoje moralne. 
Następnie bronił Bismarka przed zarzutem, jaki mu 
robiono zaraz po zamachu, iż sam urządził całą tę ko- 
medyę. Czyn popełniony przez Kullmanna jest us1- 
wanem morderstwem; w interesie czci ludu niemieckie- 
go byłoby, gdyby Kullmann był warystem istotnie, — 
lecz to nie jest prawdą. Zmyjcie Panowie, mówi pro- 
kurator zwrócony do przysięgłych, tę plamę, oddając 
oskarżonego pod ciężką, ale ną karę, który o- 
śmielił się zwrócić broń morderczą przeciw największemu 
człowiekowi w narodzie. Całe Niemcy patrzą na was! 

Obrońca Dr Gerhard. opowiada historyę dogmatu 
nieomylności papiezkiej i twierdzi, że Kullmann aż do 
chwili zajść na polu religijnem był zupełnie na wszy- 
stko obojętnym; jego usposobienie zmieniło się dopiero 
wtedy, jak wstąpił do kasyna katolickiego w Salzwedel. 
Następnie udawadniał obrońca, że Kullmann w chwili 
dokonania czynu nie był przy zdrowych zmysłach a 
tem samem nie może być uznanym za winnego. 

Po przemówieniu jeszcze raz prokuratora i obrońcy 
zabrał głos sam Kullmann; mówił spokojnie i powoli, 
opowiadał całe swoje życie od urodzenia począwszy i 
zapatrywał się na czyn swój, jako na konieczny wy- 
pływ swego charakteru, nikt przeto nie jest winien. 
Ustawy majowe oburzyły go, szczególniej zaś paragraf, 
który pozwala, aby księża nie mający należytych Świę- 
ceń otrzymywali posady duchowne. Głównie atoli uwię- 
zienie arcybiskupa poznańskiego jest powodem, dlaczego 
postanowił Bismarka zamordować, 

Przewodniczący sądu streściwszy przebieg rozprawy, 
wręczył przysięgłym pytanie: czy Kullmann winnym 
jest, że z rozmysłem i zamiarem usiłował zamordo- 
wać księcia Bismarka. Po godzinę trwających obradach 
odpowiedzieli przysięgli jednomyślnie: tak. Prokurator 
wniósł, aby sąd skazał Kullmanna na lat 15 więzienia; 
jako okoliczności łagodzące przyjął tylko zaniedbane 
wychowanie i szczegółowe przyznanie się do czynu, ja- 
ko okoliczności obciążające złośliwość oskarżonego i 
wzgląd na osobę napadniętego, gdyż zbrodnia ta gra- 
niczy ze zdradą stanu. Obrońca wyliczył jeszcze inne 
peon łagodzące, a Kullmann prosił o względną 

arę. 

Sąd skazał Kullmanna na czternaście lat wię- 
zienia; po odbyciu tej kary zostawać ma przez 10 
lat pod nadzorem policyi. Jako okoliczności łagodzące 


Kurs papierów i pieniędzy. 
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CZAS z Wtorki 3 Listopada 1874. 


przyjęto młody wiek oskarżonego i zaniedbane wycho- 
wanie, jako obciążające złośliwość, uszkodzenie i wzgląd 
na osobę najwyższego w państwie urzędnika. Kullmann 
wysłuchał wyroku Spokojnie, zrzekł się prawa rekursu 
poczem odprowadzonym został do więzienia. 


two, przemysł 1 handel. 
Tygodnik Finansowy. 


Na targu pieniężnym niemieckim panuje ciągła 
obawa ponownego podwyższenia dyskonta Banku 
pruskiego. Dla tego wypowiadają wszelkie należy- 
tości, szczególnie pieniądze umieszczone w Wiedniu, 
przypuszczając, że tu niskie dyskonto Banku na- 
rodowego i silne jeszcze dotąd jego rezerwy po- 
krycie łatwem uczynią. Spłaty wekslów niemieckich 
uskutecznionych przez bankierów wiedeńskich i ró- 
żne instytucye finansowe wiedeńskie zmniejszyły już 

wy Banku narodowego o 13 milionów złr. Na- 
dejdzie więc nie długo pora, w której i Bank na- 
owy będzie musiał pomyśleć o pewności swych 
rezerw i podnieść na nowo dyskonto, coby obscnie 
daleko bardziej położenie pogorszyło, niż 
żeby Bánk a póżn $ dyskonta swego poprzednio 
wcale nie był . Tylko odpłaty pożyczek w 
Niemczech pozaciąganych tłómaczą to zjawisko, że 
przed niedawnym jeszcze czasem była na giełdzie 
wielka obfitość , pieniędzy, a obecnie tak nagle 
wielki brak pieniędzy zapanował. Tamuje też to 
głównie wszelką dążność do zwyżki, tem bardziej, 
że do skerj kolei austryackich tracą coraz bar- 
dziej zaufanie na targach zagranicznych i skut- 
kiem tego znaczne ich liczby wracają pa targ wie- 
deński, gdzie już i przez miejscowych posiadaczy 
tychże akcyj, znaczna ich liczba skutkiem powsze- 
chnego braku pieniędzy na sprzedaż wystawioną 
bywa. Wiadomość, że niektóre koleje żelazne au- 
stryackie będą przymuszone zaciągnąć pożyczki, a 
przez to mimo gwarancyi rządowej, akcyonaryusze 
mniej procentów pobierać będą, wzbudziła niechęć 
powszechną do wszelkich gwarantowanych kolei 
austryaokich. Grwarancyę rządową tłómaczono so- 
bie zwykle iraczej, niż nią jest w rzeczywistości. 
Sądzono, że Rząd na wszelki wypadek porącze 
akcyonaryuszom 5°/ Tak nie brzmią dawane ra- 
zem z koncesyą gwarancye rządowe. Rozciągają 
się one tylko do pewnej wysokości czystego do- 
chodu na milę, który, jeśli kolej nie popadnie w 
złe interesa i za zezwoleniem ogólnego Zgroma- 
dzenia (tj. samych akcyonaryuszów) długów nie na- 
robi, na wypłatę 50/, wystarcza. Jeśli jednak ko- 
lej zapewniony sobie dochód musi wydać na opła- 
tę procentów od świeżo wydanych pryorytetów, to 
oczywiście akcyonaryusze nie mogą już odbierać 
procentów z zapewnionego wprawdzie, ale przez 
nich samych wyczerpanego fanduszu. Tej ujemnej 
strony gwarancyj rządowych, jakie się wydają w 
Austryi, nie zcozuwiała dotąd dokładnie publi- 
czność kupująca akcye gwarantowane. Objaśnił ją 
względem tego nader dotkliwie pierwszy wypadek 
z Ostbahnami, a gdy teraz słyszy, że kilka ianych 
jeszcze kolei austryackich będzie zmuszonych do 
aowej emisyi obligów pierwszeństwa, rzucać zaczy- 
aa zbyt pochopnie wszelkie akcye kolei austrya- 
ckich, obniżając ich kursa nad zasłużoną miarę. 

Zoiżenie się dochodów Kolei austryackich jest 
prawda smutną w tej chwili, ale przemijającą rze- 
czą. Nastąpiło ono skutkiem stagnacyi w handlu 
zbożowym, który, częściowo przynajmniej, ożywić 
się jeszcze może. Na cóż więc tak rozpączać i rzu- 
oać na targ wszystkie austryackie akcye kolejo- 
we, kiedy między niemi są niektóre zupełoie nie- 
wątpliwej wartości. Spadać powinny tylko akcye 
tych kolei, których Rady nadzorcze przygotowują 
na posiedzenie ogólnego zebrania wniosek o emisyę 
nowych obligów pierwszeństwa i przeniesienia na 
opłaty procentów od nich części gwarancyi rządo- 
wej, na co zresztą akcyonaryusze mogą zezwolić, 
albo nia zezwolić, byle się tylko na ogólne Zgro- 
madzenie zbierali i starannie w stosunkach swej 
kolei żelaznej się rozpatrywali. Dotąd tylko sły- 
chać o dwóch kolejach tego rodzaju. 

Wobec takich zajść usposobienie giełdy wiedeń- 
skiej nie mogło być różowem. Trwał też popłoch 
aż do piątku. W sobotę ześ wstąpiła raptem we 
wszystkich nowa, niczem na seryo nie spowodowa- 
na otucha, która jeźli zwyżki nie wywołała, to za- 
tarła przynajmniej znaczną część poprzedniego prze- 
sadnego popłochu. W tranzakcyach przeszłotygo- 
dniowych nsjwięcej ucierpiały akcye kolei żelaznych 
i Banków budowlanych. 

p 
Przyjechali do Krakowa od dnia 30 do 31go 
października. 

HOTEL pod ROŻĄ: Aloizy Schelle ze Szwajcaryi, 
Wiktor Gould z żoną z Wiednia, Jan Berski wł. d. 
z Kogresówki, Emilia Delavavx z familią wł. d. z Gali- 
cyi, Ludwik Korwin porucznik ze Lwowa, Zofia hr. Mo- 
szczeńska wł. d. z Galicyi, Dominik Garnier z Holan- 
dyi, J. Nowak z żoną wł.d., Roman Kucieński wł. d., 
Karol Ciszewski wł. d., A. Czerny z żoną wł. d., Ma- 
chbnicka z familig wł. d. i Marya Katerlowa wł. dóbr 
z Kongresówki, Gustaw Klein z Wiednia, Adam Da- 
plich z Prus. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Dem uzfoma 


Rz 31 października. Katolicy niemi tu 
st iedli przesłali matce króla Ludwika Bawarakiego 
adres z powinszowaniem z powodu przejścia jej do 
kościoła katolickiego. — Voce della Veritá ogła- 
sza pismo Papieża z d. 19 b. m. do biskupa 
Dupanloup, chwaląc go za jego list do Min- 
ghettego i nazywa je użytecznem i w samą 
porę. Osservatore Romano zaprzecza doniesieniu w 
Daily News, jakoby Papież ctrzymał list od Ce- 
sarza Wilhelma.' Voce della Verita zaprzecza 
doniesieniu o podróży królowej wdowy Bawarskiej 
do Rzymu, a przynajmniej uważa ją za przed- 
wczesną. 

Londyn 31 paźdz. Times poświęca proceso- 
wi Kullmanna artykuł, w którym czyni odpo- 
wiedzialnem stowarzyszenie katolickie w Salzwedel 
za zbrodnię swojego członka (czego nawet sąd nie 
śmiał twierdzić. Red.) i pyte w końcu, ażali w pra- 
sie eco i; na aa iw = aż 
zycyi ultramontańskiej nie panuje usposobienie nie- 
nah e ~ ku kanclerzowi, które umysł taki jak 
Kullmanra mogło popchnąć do czynu krwawego? 

Bajonna 31 peźdz. Z hiszpańskiego awizc- 
wego parowca „Concordia* dano kilka razy ognia 
z ręcznej broni d. 26go wieczór na parowiec fran- 
cuski „Bordeaux“ a potem odbyto na nim re- 
wizyę. Nikt nie został raviony. Zaczepka ta miała 
być skutkiem omyłki. Również przez omyłkę da- 
10 d. 29go wieczór ognia z warowni Fontarabia 
aa statek kupiecki fcancuski „Congrès,“ wziąwszy 
go za okręt przemytniczy. I w tym razie nikt nie 
został ugodzony, a ze strony hiszpańskiej wytłu- 
maczono się omyłką. 

Barcelona 31 października. Część kolumny 
Estebana odmówiła wiGranollers posłuszeństwa. 
Jeneralny kapitan wysłał tam wojsko. Obwinisją 
zwolenników federącyi kantonalnej o propagandę 
między wojskiem. 

Bukarest 31 peźdz. Ostatnie wiadomości o 
stanie kwestyi traktatów handlowych rumuńskich 
'prawiły tu wielkie zadowolenie Dziennik Pressa 
wyraża za to podziękowanie trzem mocar:twom 
lądowym a osobliwie Austzyi. 

Nowy Jork 30 peźdz. Telegram jenersła 
Sheridana donosi, że wojna z Indzarami ukoń- 
czona, gdyż wszyscy przywódzcy powstańców uję- 
ci. — Donoszą z Kuby, że jen 'ał kapitan Con- 
cha udał się na objazd wyspy, aby wyszukać 
przywódzców powstania Calizto i Gercia, i ukła- 
dać się z nimi względem poddania się wszystkich 
a przybajmniej większej części powsteńców i przy 
jąć ich zdanie pod względem wydania amnestyi, 

Nowy Work 31 paźłziernika. Ogłoszono tu 
pismo prezydenta Granta z r. 1872, które oświad- 
czą, ż8 prezydent nigdy jednego wiersza nie papi- 
sał, żadnej myśli nie żywił a tem mniej żadnego 
niegprzedsięwziął kroku, aby pozyskać/partyę repu- 
blikarcką albo wpłynąć przez nią na szkodę kan- 
dzdata przez nią postawionego. W razie danym 
gotów on jest do wszelkich ofiar, aby zapewnić jego 
powodzenie. 


Ustawa akcyjna, której drugi odczyt zamieszczo- 
aym jest na porządku dziennym posiedzenia ju- 
trzejszego, wywoła, jak się zdaje, żywą dyskusyę. 
Klub lewicy i klub postępowy zgadzają się zupeł- 
nie w swych zapatrywaniach pod względem popra- 
wek w rzeczonej ustawie. W kołach poselskich 
spodziewają się, że zamieszczone wnioski ze stro- 
ay klubów nie natrafią na wielką opczycyę u rządu, 
gdyż msją one na czlu zaprowadzenie jak najsu- 
rowszych środków jedynie ku obronie akcyonaryu- 
szów, przeciw czemu rząd nic mieć nie może ze 
względu na znane swoja w tej sprawie stanowisko. 
Aby życzeniu rządu co do najrychlejszego uchws- 
lenia tej ustawy zadość u>zynić, będzie Izba de- 
bywała codziennie posiedzenia po- 
cząwszy od wtorku. 


W wydzisle skarbowym praca budżetowe szybkim | Duka 


postępują krokiem. W sobotę odbyło się posiedzenie, 
na którem dep. Dr Suess zdawał sprawę o roz- 
dziale „wychowanie“. Wydział reformy podatków 
obraduje dalej nad ustawą o podatku domowym. 
Komisya, której przekazano wniosek dep. Schóne- 
rera o Środkach zaradczych przeciw szerzeniu się 
zarazy bydlęcej, wysłuchała już rzeczoznawców i 
sybrała podkowitet z pp. Agopsowicra, Pro: 
skovetza i Schónerera, którym poleciła rozpatrzeć 
się w obficie nagromadzonym materyale i przedło- 
żyć odpowiednie wnioski. W ogóle czynność wszy- 
stkich wydziałów jest dotychczas bardzo ożywioną, 
zapowiadają jedaak, że w bieżącym tygodniu gor 
liwość wydziałów jeszcze się zdwoi, gdyż prócz 
budżetu, przynajmniej najważniejsze przedłożenia 
rządowe mają być także załatwione przed święta- 
mi Bożego narodzenia. 

Nordd. allg. Ztg na wszystkie strony zaprzecza 
dziś różnym doniesieniom. 

Jeden z dzienników duńskich doniósł był, że pre- 
zydent policyi berlińskićj Madai przybył do Ko- 
penhagi dla przesłuchania w poselstwie niemieckiem 
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pewnego sekretarza przeniesionego tam z Paryża 
a to chcąc się cd niego wywiedzieć o papierach 
zabranych przez Arnima. Nordd. allg. Ztg oświad- 
cza, że całe to opowiedzenie jest zmyślone, albo- 
wiem niema w Kopenhadze sekrctarza legacyjcego: 
Niezaprzeczyła jednak przyjązdowi p. Msdzja i 
przesłuchania jednego z urzędników poselstwa, cboć- 
by niə był nim sekretarz. 


W artykule znów wstępnym odmawis Nordd. 
allg. Ztg zjazdowi katolickiemu w Wrocławiu u 
czucia dynastycznego. Zjazd ten p był bo- 


wiem telegrafem powinszowanie królewiczowi Pru- 
ikiemu. Otóż organ rządu dowodzi, Że : loj:luość 
dla domu królewskiego nie da się pogodzić z lo- 
jalaością dla Papieża. Nowa to zaiste owe A 
jąca zaparcia się przekonań religijoych dla prze- 
konań rojalistycznych, Dzi też rząd pruski 
nazywa katolików nieprzyjaciołmi państwa, tak 
dalece Bismark i Falk identyfikują siebie z korooą 
a swój rząd z państwem. aia 

Między lokalnemi wiadomościami pisze ten dzien- - 
yik urzędowy: Radzca legacyjny hr. Herman Ar- 


um odwołany został z Lizbony, gdzie zastępował _ 
hr. Brandenburga bawiącego na pie, a to czy 


dla przesłachania swego, czy z- jakiej 
czyny. Nie jast jednak prawdą, ay tk 
odwołanie na własne jego 

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu 
kiego zebrało się 211 deputowanych, zatem do- 
stateczny komplet i wybrano ponownie prezesem 
Forkenbeka prawie jednogłośnie, tudzież 144 gło- 
sami Schenka- Stauffenberg byłego minietra bawar- 
skiego pierwszym wice-prezesem, a należy on do 
pattyi liberalaej i Haenela z partyi postępowej 1538. 
głosami drugim wice-prezesem. 

We Francyi zjednoczenie obu środków Izby jest 
ciągle głównym przedmiotem zajęcia, leez nic no- 
aego w tym względzie nie przybyło. 

Jenerał Laserna porzucił dowództwo armii pół- 
nocnej, które zapewne obejmie rarowrót Moriones. 
Laserna skarżył się na brak pieniędzy i posiłków. 
Zapowiadane przez niego zniesienie do szczętu 
Karlistów każe zapewne długo na siebie czekać, 
zwłaszcza, że w obozie wojsk rządowych objawia 
się rokosz, który przybiera rozmiary groźne. 

Nord opisrając się na brzmieniu $$ 23 i 28 tra- 
atatu paryskiego wykazuje, że Serbia i Rumunia 
msją prawo zawierania traktatów handlowych z 
obcemi państwami. Nie ulegało też wątpliwości, 
iż Austrya ściśle trzymając się traktatów, zgodziła 
się kę zawiązanie z Rumunią stosunków handlo- 
wych. Ia: 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 2 listopada. W dzisiejszem ciągcie- 
niu losów loteryi pożyczkowej z r. 1860 wygrały: 
Ser. 4903 Nr. 16 główną wygraną; ser. 19667 Nr. 
10, złr. 50,000; ser. 11072 Nr. 15, złr. 25,000; 
ter. 17186 Nr. 7 i ser. 19609 Nr. 2, po 10,000 złr. 

Hiermanstadt (Sybin) 1 listopada. Na 
dzisiejszem posiedzeniu kongresu wybrany został 
metropolitą rumuńskim Popasu 64 głosami; == 
współzawoduik jego Popes otrzymał 40 głosów. 7 

Madryt | listopada. Pod Villsfranca za-. 
dzła zaaczna utarozka. Karliści, którzy wprowa- 
dzili do boju 12 batalionów pod wodzą Cucaby, 
zostali pobici; stracili 120 zabitych, chorągiew i 
wielu jeńców. (Raporta madryckie nigdy nie do- 
noszą o swoich stratach). A 

Hongkong 31 psźłziernika. Ostatnie wia- 
domości z Pekinu i Jeddo naznaczają położenie 
jako pokojowe; zą powszechnie, ża wojną da . 
się uniknąć. Rząd japoński zawiadamia, że wra- 
zie wojny nie > nagabywał Ch ńczyków w Ja- 


ponii bawiących. 


Kursa. Wiedeń 2 lis godź. 2 m.20. 
4*/, zjedn. dług państwa bankn. 70:30 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74— — Losyzr. 1860 
10890. — Akcye banku 987. — kredy- 
towe 23650.— pow Fis 85.— Srebro 104— — 


1864 134—. — Akcye i 
Napoleondor 884 - +- — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 240—, — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
143 —. — Akcye kolei północno-wsch. 114 —— 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 16 75. — Oblig. 
indemniz. 8325 — banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 107-—. Akcye anglo-banku 15475. — 
Akcye kolei rządowej 304 — — Akcye kolei siedm. 
. — Akcye kolei Rudolfa 150 —. — Tram- 
way 137:— — Akcye banku budowy 4325 -- 
Akcye kolei wschodn. 54 75 — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 29-50 -- Akcye banku zjedn. 12475. 
Losy tureckie 57-80 — Losy prem. węg. £3 — — 
Akcye kolei bogumińskiej 13550. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 19075. — Akcye kolei zach. 
13950. — Akcye franko-węg. 77:50 — Ogólne 
austr. bank 49 —. — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —. —. 

Usposobienie giełdy: słabsze. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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wania dzieci, craz o leczeniu ich ohorób 
Monogramy od t zr za 50 od urodzenia do siódmego roku 
listów i 50 kopert, yy 


Koperty z firmą 3 21:.2a 1000, Antoniego Kaczkowskiego, 


Dra medycyny, farungih operatora;i akuszęra, prak, 
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z, Cienkićj, måteryi pahnexston, podszyte i stębnowane złr. 18, henis: piękny gatunek 
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paS $aknid które! z jakiegobądź powódu nie podobająjsię, ' będą nażychmihst papos 
wrót przyjęte.—iWzory zostaną na żądanie 0 ile możności nadegłane.: >(2003-9-18) 
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